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O g r ó d  s iu  p o c i e c h
E m o c j e  s i l n e  8 p r z y j e m n e

W  św ięta i w dni. przedśw ią­
teczna przed drewnianą, koloro­
wą bramą, przed w ejściem  do 
czarodziejsk iego ogrodu, w  któ­
rym  z hukiem i zgrzytem , po za­
w rotnych w irażach  rusztowań 
p rzeb iega ją  w agon ik i kolejki gór 
skiej, sKąd dob iegają dźw ięki mu 
zyki i  odgłosy strza łów  ze strze l­
nic —  przed tą kolorową bramą 
małe chłopaki z P ra g i stoją i pro 
sza, żeny ich zabrać z sobą do Lu 
na-Parku, albo żeby im dać na’ 
b ilet.

Z A  30 G RO SZY— W  PR ZE PA ŚĆ !
A  za Dramą jes t tysiąc wrażeń 

i 100 pociech. M oże nawet nie 
sto, ale w  każdym razie  rozmaito 
ści je s t masa, i  rozryw k i najróż­
n iejsze

P rzez w ygracow ane ścieżk- po­
m iędzy zieloniusieńkiem i traw n i­
kam i panna N iusia  z panem R y­
siem, pod rękę idą. Panna Niu- 
sią w  krepdeszynowej n iebieskiej 
sukience Sukienka dołem ma fa l- 
banę, a  niebieska krepdeszyna 
n a  W ielkanoc była nabierana.

N a jp ie rw  trzeba obejść cały o- 
grod, żeby wszystko obejrzeć, a 
dopiero potem w yb ierze się ja ­
kąś dobra rozryw kę. I  okazaio 
się, że przedewszystkiem  trzeba 
pojechać górską kolejką. Za dw ie 
osoby pan R yś sześćdziesiąt gro­
szy zapłacił.

—  Jak państwo jeszcze raz po­
jadą, to ju ż  będzie kosztowało 
tan ie j, tylko po 20 groszy od oso ­
by —  pow iedzia ła  kasjerka.

Potem  w sied li do dwuosobowe­
go wagoniku i  —  hop! la  —  wó- 
leczek  ruszył,

N a jp ierw  jecha ł woiniuśko, 
pod górę. lak  wysoko, aż ponad 
w ierzchołki drzew  i zdawało się, 
i e  do samego, granatowego, w  
cłote gw iazdy  nieba. A  potem, a 
potem w agon ik  spadał wdół, jaa- 
L>" w  przepaść. Panna N iusia 
krzyczała w tedy bardzo głośno. 
Bo w  g łow ie  je j  się po p ierwsze 
kręciło, po drugie myślała, że to 
ju ż  ostatn ia chyba godzina przy­
szła, a po trzec ie  —  wszystkie 
pąńny Cu w  wózkach na kolejce 
górsk iej jech a ły  też tak w łaśnie 
krzyczały wniebogłosy.

K ied y  ju ż na sam dul w agon i­
k i pow róciły , dziewczęta w ysia­
dały z  nich roześm iane i z poiar- 
ganem i w łosam i,

—  la k i  w ia tr, że w łosy rozw ie­
wa, jak  się jedzie  —  poweidziała 
tak  sobie panna N iusia.

A le  wszyscy co w ysiadali, to i 
tak w iedzieli, że to nietylko 
r ia tr .

W  T R A M W A IK U

Fotem  okazało się, że baidzo

przyjem nie jes t po jezdzic  tramwa 
ildem. Tram w aik i były  poruszane 
elektrycznością i co chw ila jeden 
tram waik wpadał na drugi. I 
w tedy byto najprzyjem niej. Ty i- 
ko że potem to praw ie, ze do a- 
waptury, doszło, bo jeden  taki 
blondyn w beżowym, sportowym  
garn iturze, to nic —  tylko ciągle 
na panny N iusi wózeczek najeż­
dżał.

—  Pan ie m łody, co się panu na 
leży, —  pow iedzia ł w tedy par 
Ryś, ale wdęcej ju ż nic pow ie­
dzieć nie mógł, bo tram waiki 
znow się rozjechały  w  różne stro 
ny.

W  B E C Z C E  Ś M IE C H U
Kiedy m istrz m agji —  Futuri- 

ni zaczął swoje sztuki na jd ziw ­
n iejsze pokazywać— zdawało się, 
że naprawdę wszystko odbywa 
w zaczarowanej krainie. Sztuk­
m istrz wydobywał ludziom z ręka 
wów, z uszów, z nosów srebrne 
monety, pa lił 20-zlotówrki —  i po­
kazywał po chwdli, że są całe i 
nienaruszone.

A  potem nie można było oprzeć 
się pokusie, żeby nie pójść do 
„beczki śm iechu". Beczka była

w ielka i wyłożona w  śra dku mięk 
kim ma teracem Obracała się cią 
g le  coraz szybciej, coraz szyb­
ciej. Jak kto do n ie j wszedł, to 
na nogach nie m ógł ustać, bo za­
raz się p izew raca ł. Tylko, jak  kto 
ju ż nie p ierw szy raz tu przyszedł 
to w iedział, że trzeba prędko biec 
w  tę stronę, w  którą obraca się 
beczka.

I  w łaśnie tak było, że w beczce 
b iega li sami tacy, co to ja ż  znali 
się na tem i nie przew racali się—  
w ięc kiedy pan Ryś z panną Niu- 
sią p rzyszli i potem jeszcze przy 
szły jak ieś dwie młode panienki, 
to dopiero była uciecha, bo w szy­
scy nic —  tylko c iąg le  się prze­
w racali. A  że ludzie zawsze są 
przewrotn i, to zaraz całe tłumy 
się nazbierały, żeby patrzeć, jak  
się panienki przewracają.

—  N óg  nie w idzie li, czy co?—  
tak m ówiła jedna z tych panie­
nek, co weszły do beczki.

A le  nie była zagniewana, tylko 
bardzo się. śmiała.

S T R Z A Ł  \\ L A B IR Y N C IE

N a ten lab iryn t to panna N iu ­
sia w łaściw ie nie chciała się dać

O b y c z a j e  P a p u a s ó w
A l e  i  E u r o p e j c z y k ó w  n i e l e p s z e

"X

W Morobe, ważaem  centrum 
handiowTem, położonem w kraju 
Papuasów na N ow ej Gwinei zda­
rzy ł się dość n iezw ykły wypadek. 
Jednemu z naczelników p lem ie­
nia zb iegła  żona. Rozgn iewany 
tem Papuas p rzyb ieg ł z zażale­
niem do gubernatora danego o- 
kręgu, rezydu jącego w  ratuszu w 
Morobe.

Gubernatur okręgu wysłuchał 
skargi Phpuasa i ośw iadczył mu 
przez tłumacza, że niema na to 
innej ra.dy, jak pogodzić się z lo­
sem. Papuas niezadowolony z tej 
odpow iedzi popadł w  szał i pod­
pa lił ratusz.

Opublikowane ostatnio przez 
prasę angielską sprawozdanie gu­
bernatora N ow ej Gwinei, s ir Hu­
bert M urray ‘a zaw iera  ca iy  szereg 
przestępstw, popełnionych pod 
wpływem  chw ilowego podniece­
nia. Pew ien Papuas, którego na­
jęto do noszenia wody, zmęczony 
pracą, dał upust swemu zn iechę­
ceniu do tego rodzaju zajęć, pod­
pala jąc ratusz m iejski. Inny pod­
palił sw ój w łasny dom tylko d la­
tego, że jego  brat odm ówił zabi­
cia św ini. Pew ien  Papuas, które­
mu umarło dziecko, w  rozgory­
czeniu swem ściął drzewo i zamor 
dowal siedzącego na niem tuby I-

ca. S ir Hubert M urray cytu je w y­
padek zamordowania przez Papu­
asa w łasnej matki dlatego, że rpz 
gniewaj go płacz dziecka. Inny nie 
mogąc znaleźć nóża popad ł' w 
gn iew  i zamordował siedzącego 
obok swego dobrego przyjaciela, 
k tórv szukanego noża nie w idział 
na oczy.

Jeden z dzienników angielskich 
w  komentarzu do spraw-ozdanla 
sir Hubert Murvay'a zaznaczył, że 
na podobne odruchy potra fią  się 
zdobyć również Europejczycy. 
Dziennik cynuje pewni en wypa­
dek. gdy. urzędnik .ądnrrnisiraeji 
bryty jsk iej w A u stra lji usiłował 
spowodować w ykolejen ie pociąg i 
ze złości, że mu żona uciekła. '.V 
Indjach pewien wyższy o fic e r  o- 
trzym awszy naganę od swegó 
przełożonego po wyjściu  z koszar, 
kopnął pierwszego napotkanego 
na drodze przechodnia, który za- 
sznurowywfął sobie buty

Dziennik w:ysnuw’a stąd mało 
pocieszające refleksje, żc człow iek 
pod wszyst-kiwni szerokościaęri 
geograficz-nemi jes t iedrtak’ .

P o d ró żu j 
samolotem

namówić, ale wkońcu zgodziła 
S ię .

W  lab iryncie  było strasznie 
dziwnie, bo szło .się i szło takiemi 
korytarzam i, niby m iędzy parka­
nami z desek i ani rusz nie m oż­
na było tra fić  do w yjścia.

—  O Jezu, dokąd my tak bę­
dziemy kołować zm artw iła  się 
panna N iusia. t w dodatku prze­
straszyła sie, bo nagle usłyszała 
strzały. A le  zaraz się uspokoiła, 
bo przecież te strzały to słychać 
było ze strzeln icy.

—  N iech  pani w  ten korytarz 
idzie —  pow iedział jakiś ucz- 
niak, co go w. lab iryncie spot­
kali

I  rzeczyw iście —  zaraz potem 
znaleź i w yjśc ie  i poszli do strzel 
nicy. Za 50 groszy 10 strzałów  
dla panny N iusi zakupił pan Ryś. 
A le że za nic sama broni do rąk 
w ziąć nie chciała —  w ięc sam 
strzela ł Tak na popis przed nią 
I  tra fił, t ra fił  w  drewnianego ko­
wala  co zaraz młotkiem w  dzwo­
nek uderzył, obw ieszczając pana 
Rysiowe zwycięstwo.

,N A  D A N C IN G U
N a dancingu było bardzo weso­

ło. N a  werandce przy stolikach 
ład z ili, goście. Panie p iły lemo­
niadę albo m alinowe lody jadły, 
a panowie coś so lidn iejszego so­
bie zam awiali

O rkiestra gra ła  same rzewne 
tanga. N iektóre panny były zt 
swojem  towarzystwem , i jak  ty l­
ko muzyka' zaczynała grać to za­
raz pary szły tańczyć na drewnia 
nym parkiecie pośrodku werand- 
ki. A te panny co samutkie sie­
działy przy  stolikach, po dwie, al 
bo po trzy — 10 Czekały, az podej 
dzie jak i mężczyzna i zaprosi do 
tańca. Jeśli nie zaprosił, to pan­
ny siedziały sm a.ne i nic —  ty l­
ko krytykowały tych tańczących.

—  Popatrz, jak  ten w  szarem 
palcie tańczy. J akby  w błocie się 
człapał.

A le  wszystkie złośliwości i 
rzewne dźwięki .tanga .—  Zagłu ­
szył nagły, ostry podniesiony 
głos męski. J

—  Zdejm  pan ten kapelusz jr.k 
w  sąsiedztw ie kobiety, pod da­
chem siedzisz. |

—  P ilnu j pan siebie.
-— M ilczeć ; bo nauczę rozum u’
W  czy je jś  dłoni błysnął rew ol­

wer. j
—  Ja ciebie nauczę

—  P o l ic ja ! ! !
A le  obeszło się bez po lic ji. M a ­

ła scysja towarzyska załatw iona 
została polubownie. Rewolwei 
nie był prawdziwy.

m. 1. k.

P r z e c n w a ł k i
Jeżeli trzech próżniaków zasią­

dzie przy trzech kuflach piwa, roz 
poczynają się przechwałki. Tpma- 
tem bywają zwykle romantyczne 
przygody, k tó ie  często swą treś­
cią w praw iałyby w podziw  zaco­
fanego Boccacia.

W iem y, ze każda sprawa ukar- 
towana zgóry’ i przemyślana W 
chw ili rea lizac ji traci na uroku — 
odarta z wszelkich iluzyj, staje 
obrzyd liw ie cudzienna i spodzie­
wana.

D latego każdy Z nas w jad łosp i­
sie swych wrażeń, zostawia chęt­
nie rndno puste m iejsce, w  na­
dziei, że je  wypełni jakaś piękna 
przygoda.

Przechw ałk i piwoszów dzielą 
się na romantyczne przygody na 
łonie natury, przygody te le fon icz 
ne, kolejowe, sublokatorskie i in­
ne.

Przygoda na łonie natury. Je­
den z próżniaków pociąga łyk pi 
wa i m ó w i:

—  „Idę, uważacie, przez las. Po 
goda piękna, lato, ma się. ku w ie- 
czorowi. Przedzieram  się długo 
przez gektć paprocie i nagle sły­
szę szmer bijącego w  pobliżu źró­
dełka. Spragniony wody, zm ie­
rzam w je j kierunku i, kiedy roz­
chylam bujne listowie, nagle sta­
ję, jak wryty.

W  źródełku kąpie się piękna 
dziewczyna. Z łociste loki, uważa­
cie, okrywają je j nagość. Skąpa­
na w  blaskach zachodzącego słoń 
ca wygląda, jak leśna boginka.

Ażeby je j nie spłoszyć, ukry­
wam się w gąszczu i zaczynam 
śpiewać arje  z „T iis ta n a  i Izo l­
dy".

N arra tor zaczynia nucie półgło­
sem arje  a kelner tymczasem 
przynosi św ieże bomby piwa, któ­
re zpspół słuchaczy wysusza w 
trakcie dalszego opowiadania.

Przygoda kolejow a:

—  „Jadę, uważacie z M arszaw y 
do Grodna, sam jeden w przedzia­
le. Noc. Przeczytałem  gazetę i za­
bierani się do spania, aż tu nagle 
na jak iejś stacyjce wchodzi do 
przedziału cudo. Złote loki, uwa- 
żacie, czarna woalka. Nogi, proszę 
was, smukłe, jak  węgorze. Przez? 
chw ilę ogarnia mię strach, że p ię­

kne z jaw ie ko rozm yśli się i pój­
dzie do innego przedziału, ale ona 
na szczęście zosta je i jedziem y ra 
zem..."

K e ln er przynosi dalsze bomby 
piwa, które w  trakcie-dalszego c- 
powdadania znikają w  pęcherzach 
słuchaczy7.

P rzygody  sublokatorskie pole­
ga ją  na w ynajęciu  pokoju „u mło­
dej, cudnej w dów ki".

—  „A n i chw ili się « i e  namyśla­
łem —  m ówi narrator —  u jrzaw ­
szy ją. wy nająłem  pokój odrazu...

—  Kelner, jeszcze trzy  bom by!
J —  „A lb o  kiedyś zadzwoniłem ,
I uważacie, pod pierwszy lepszy nu 
im er telefoniczny7 —  odpow iedział
mi piękny altow y głos..."

—  Kelner, jaszcze trzy7 ja sn e !
I tak się ciągną romantyczuft 

opowieści jedna za d>-ugą, napeł­
n iając słuchaczy podziwem  i p i­
wem.

Nasłuchaełm  się takich opow ia 
dań bez liku, ale żadnemu nie 
w ierzę. Z tym lasem, to  n iepraw ­
da. Chodziłem nieraz samotnie po 
Iesie. Owszem, zdarzało mi się 
spotkać ga jow ego, zająca, srokę 
na drzew ie albo p ijane tow arzy­
stwo tańczące przy dźwiękach 
gramofonu, ale nie zdarzyło mi 
się n igdy spotkać leśnej boginki.

Raz tylko czytałem  w  gazecie 
u pewnym gajowym , któremu 
p rzy tra fiła  się w  lesie rom antycz 
na przyrgoda. Dostał cztery lata.

To samo w  pociągach. Jeździ­
łem nieraz do B iałegostoku. P rze ­
dział był zawsze zapchany. A je ­
żeli bywał nawet pusty, to na mai 
łe j stacyjce wsiadał zwykle 
ksiądz, albo m ajor, czasami jakaś 
starsza pani z wnuczkiem, ale n i­
gdy M arlena D ietrich.

Jeżeli dzwonię pod pierwszy 
lepszy numer te le fon iczny, to  od­
powiada mi ktoś zwykle ochryp­
łym żargonem : „T u  fyrm a Kon i 
syn". A lb o : —  „Cypkin przy te le ­
fon ie ". Czasem odpowie głos któ­
regoś z Kowalskich w zględn ie Zie 
lińskich, ale nigdy głos C rety  Gar 
bo.

To samo z pokojami. Zmieniłem 
szereg mieszkań i stw ierdzam , że 
me spotkała mię żadna przygoda. 
Czasem zetknąłem się oko w  oko 
z pluskwą, czasem dochodził mię 
głos elektroluksu i to wszystko.

O pierając się na tych danych 
nie w iprzę w przygodę.

P iw o?  Owszem wy7piję, a le co 
reszta, to bu jda! Ju r .

9 7 )Antoni Marczyński

Zemsta Hindusa
P o w i e ś ć  e g z o t y c z n a

Dalszy ciąg ze str. 7-ej
—  Jakto, niewiadomą ; atak nastąpi dokładnie wtedy, gdy po 

ras p ierw szy zaw ie je  w ia tr od północy, —  tłum aczył Batten szkoc­
k im  kolegom, którzy jeszcze n igdy nie „pow ąchali" chloru, byli 
w ięc now icjuszam i; —  N ie trapcie się, drodzy kobziarze. Chlor 
je s t  gazem  cięższ\m od pow ietrza, d latego nie dotrze na szczyt 
m ojego „E verestu “ ; pozostanę w ięc przy życiu napewno i będę 
m ógł w ygłosić  piękną mówkę pogrzebową nad waszym  grobem. 
Wzarnian za to pow inniście mnie zam ianować swoim spadko­
biercą...

Propozycje, jak ie  „wzarnian za to " otrzym ywał od zrozpaczo­
nych Szkotów nie nadają się do powtórzenia. Tak, zrozpaczonych! 
Prześw iadczenie o zupełnej bezsilncści i bezbronności wobec fal 
gazowych m oralnie zb ija ło  z nóg najm ężniejszych. Na cóż tu zdać 
się m ogło wyszkolen ie wojskowe, rutyna, odwaga, czy nawet bo­
haterstwo, skoro życie kilkudziesięciu tysięcy dobrze uzbrojonych 
żołn ierzy zależało lity lko od kapnsu  w ia tru ? !

Lecz w iatru  na szczęście nie było. albo dął z-południa i tak upły­
nęło znowu kilka dni bez w ażniejszych wy darzeń. P ierw szą sensac­

j ą  na większą skalę było zestrze len ie  przez X emców lotnika, tego 
-samego, który w ykry ł transport cy lindrów  z gazem, a który7 tej 
nocy znowu szybował nad n ieprzyjacielsk iem i okopani7" od Mercken 
po Langem ark. "Wracającego o św ic ie  pokropiono szrapnelam i i na­
gle jego  siln ik przestał działać. Batten zbudzony salwami w biegł 
do obserwatorjum  w  chw ili, gdy uszkodzony aeroplan opadał ś liz­
gowym lotem, usiłując koniecznie dolecieć do swoich. N ie  doleciał

j'ednak, wyładował przed p ierw szą  lin ja  Szkotow, n a tra fił na jakąś 
n ierówność gruntu i skąpototvał,az zatrzeszczało.

Przestrzeń  dzieląca najbardziej wysunięte rowy w rogich  oko­
pów, przestrzeń, którą Anglicy7 nazw ali rom antycznie „no man‘s 
land" (ziem ia  n iczy ja ) liczyła wówczas w tych okolicach od czte­
rystu do siedmiuset m etrów  szerokości, a pechowy samolot nakrył 
się kołami w łaśnie w  najwęższem  miejscu te j „ziem i n ic zy je j" . 
P rzyw alony gruzam i swej maszyny, lotn ik leżał w  odległości naj­
w yżej stu kroków od swoich i m e można mu było nic pomóc. Sa- 
nitarjusze z oddziału Gandhiego wyszli coprawda z rowu, pow ie­
w ając chorągiewkam i z czerwonym  krzyżem, lecz N iem cy spędzili 
ich zaraz ostrzegawczą salwą w  p ow ie trze ; w iedzieli, iż w  samolo­
cie znajJu ja się. najśw ieższe zd jęcia  ich okopów7 i d latego .postano­
w ili nie dopuścić nikogo do rozb ite j maszyny. A  lotnik jęcza ł i ję ­
czał. W ołał, że jes t ranny, że nie czuje nóg, b łagał o trochę wody. 
Popołudniu słabnącym ju ż głosem prosił, by go dobić, bo cierpi 
ogromnie.

—  Spełni się twoje życzenie, biedaku; - mruknął Batten, —  
spełni się niebawrem, lecz śm ierci nie będziesz-m iał lekkiej. —  Tu 
zgrzytnął, pięścią pogroził szumiącym drzewom, jakgdyby tam 
znajdowała się siedziba centrali w iatrów  —  W łaśnie teraz musi 
dąć, w łaśnie teraz !

Od kilku m inut dął silny w ia tr  północny!
Zdenerwowanie w7 okopach leżących przed „M ałym  E w ereslem " 

i na lewo od niego doszło do zenitu. Prożno o ficerow ie  tłum aczyli 
żołnierzom, że w ia tr jest s iln y ; taki w ia tr skręca fa le  gazowe, roz­
dziera, razprasza, a przedewszystkiem  unosi je  w górę, zanim zdo­
ła ją przepłynąć ponad „ziem ią n iczy ją ", dop iero gdy szybkość 
w iatru  spadnie do pięciu m etrów  na sekunde, ha. wtedy co innego, 
ale narazie można spać spokojnie.

N a  spanie nikt nie liczy ł tego w ieczora. Każdy m iał zbyt świeżo 
w pam ięci dantejskie sceny.z 22 go kw ietn ia. Och. tych oszalałych 

z przerażenia żołn ierzy, kaszlących, duszących się, wym iotujących

krwią, tych biednych ludzi, k t ó r z y  chcieli powiedzieć, có im dole­
ga i błagać o ratunek, a -nie mogli spowodu skurczu głośno w y- 
mówić ani sylaby, tych napół ślepców, przewracających się co krok, 
lub biegnących w łaśnie naprzeciw  m orderczej chmury,... miano nie 
zapomnieć póki życia. A  teraz ta potworna groza .śmierci wśród 
wymyślnych tortur zaw isła nad temi okopami. W ia tr  północny ju ż 
dął. N arazie był za s iln ię ,a le  gdy osłabnie, gdy z p ierw szego rowu 
przeklętych boszów7 w ypełzn ie zielony oblck, wówczas...

—  W ówczas należy rozpocząć odwrót w  m iarę posuwania s i f  
fali gazowej. Równocześnie a rty ler ja  zaporowy m ogniem  powstrzy 
ma pochod n ieprzyjacielsk iej piechoty. —  Taki telefonogram  ode­
brane z dowództwa. - - •

W ieść o tym rozkazie spowodowała odprężenie sytuacji, w y­
wołała westchnienia ulgi Zatem nie skazano ich tutaj na śmierć, 
cofną się o parę kilom etrów, będą ocaleni wszyscy, wszyscy...

—  P r ó c z  l o t n i k a '
A b y  i on mógł ocaleć, należałoby go natychmiast wydobyć spo i 

samolotu. Próbowani, a jakże, lecz kiedy trzech ludzi zostało ran­
nych, nowych ochotników zabrakło. Nadzieje, iż pod osłoną c iem ­
ności uda się wyprawa, zawiodły. Ledw ie  zmrok zapadł, N iem cy 
zapalili reflektor. K iedy  go im strzaskano, odpłacili pięknem za na­
dobne i s kulomniotu zaczęli prać w  samolot.

—  No, teraz ju ż  po mm, —  sądził Batten.
M y lił się. Lotnik leżat w  leju  po granacie, kule nia m ogły go do* 

sięgnąć, żył i znowu •eczał, N ie , w o la ł! W oła ł zbolałym głosem:
—  U ciekajcie!... W ia tr  słabnie ... Za chw ilę gaaaz!
M ajaczył, albo zasługiwał na tuzin najwyższych orderów . Żeby

w takiej chw ili nic m yśleć o sobie, tylko o innych?!
Podobnym altru istą był sierżan t Gandhi. On row-nież nie chciał 

myśleć o w łasnej skórze, która kulom iot podziuraw iłby, jak  rzeszo­
to, tylko o lotniku, lecz Hindusi nie wypuścili swojego mahatmy 
z okopów.

(D . c. li.},
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